Piątek — Agrypiny i Serca Jezusowego. 
Sobota — Narodzenie $. Jana Chrzciciela. 
Niedziela — Prospera Bis. i Wilhelma. 
Poniedziałek — Jana i Pawła Męczen. 
Stan wody na Wiśle stóp 4 cali 5. 


Treść: 


Od Redakcyi. —Wiadomości bieżące. — Korrespon- 
dencya z Lipnoskiego (dokończenie). —Miejscowe spra- 
wozdanie targowe. — Oddział Banku Polskiego.— Od- 
cinek: Podróż Lipnowianina do Filadelfii. — Ogłosze- 
nia. 


OD REDAKCYI. 
Korrespondent Płocki wychodzić będzie 


w trzecim kwartale 1876 roku, w tym | 
| tymże Sądzie Okręgowym Typold, sekretarz | 
| Sądu Okr. Tambowskiego Czestnoj i Sędzia 
| prezydujący w Sądzie Poprawezym w Płocku 


samym formacie i treści jak dotąd, 
Prenumerata wynosi: 


w Płocku: w Królestwie i w Ce- 
rocznie . . , rs.5 sarstwie: 
półrocznie . 2.50 || rocznie . . . rs. 6.60 


kwartalnie . „ 1.25 półrocznie. . „ 3.80 
za odnoszenie miesię- | kwartalnie. . „ 1.65 
cznie kop. 5. | włącznie z opł, poczt. 
Przedpłata nadseła się pocztą, lub 
składa się w biurze Redakcyi, w Księ- 


~ garniach, w kantorach prenumeracyjnych 


* i u osób do przyjmowania takowej u- 
proszonych. Listę tych ostatnich, na 
prowincyt zamieszkałych, w dziale ogło- 
szeń zamieszczamy. 

Uprasza się o dokładne i wyraźne 


M 49. 


Wychodzi we Wtorki i Piątki. 


Prenumerata w miejscu: 


Rocznie—rs. 5, półrocznie— rs. 2 kK. 50, kwartalnie — 
rs. 1 k.25. za odnoszenie do domu—kop. 5 miesięcz- 


nie. Za przesyłkę pocztową dopłąca się po kop. 40 


Pojedynczy numer kop. 5. 


kwartalnie. 


| lub ża ich miejsce po kop. 5, za p RAF p kop. 8. 
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| cyi pocztowćj; jak niemnićj”o łaskawe | 
| opłacenie zaległych drobnych kwot pre- | 


numeracyjnych. 


Przez rozkaz z dnia 27 Maja r. b. w Mi- 


| nisterstwie Sprawiedliwości, zamianowani zo- 
stali: b. sędzia śledczy 1-go ucząstku powiatu 
| Kowrowskiego przy Włodzimirskim Sądzie 


Okręgowym Lermontski; zostający przy De- 
partamencie Ministerium Sprawiedliwości p. 
0. Sędziego śledczego pow. Suzdalskiego przy 


Piotr Milewski: towarzyszami Prokuratora Są. 
du Okr. Płockiego. 


* Pełniącymi o. Sędziów śledczych tutejsze- | 


go Okręgu Sądowego: p. o, Sędziów śledczych 
l-go ucząstka Letyczewskiego pow., guber- 
nii Podolskićj Werderewski i l-go ucząstku 
pow. Kowieńskiego Kukin; pomoenik Sekre- 
tarza Sądu Okręgowego St..Petersburgskiego 
Aleksiejew; kandydat do sądowych posad przy 


Prokuratorze Izby Sądowćj Moskiewskićj Su- | 


łowicz; podprokuratorzy: Trybunału Cywil. 
Płockiego, Zygmunt Łempicki, Sądu Krymi- 
nalnego Pestugia i Sądu Poprawczego Kiciń- 
ski; Sędzia Sądu Krym. Płockiego Jaworski, 
Assesor Sądu Poprawczego w Płocku Mejer 
i podsędek Sądu Pok. Płockiego Biedrzycki. 


koju Okr. Witebskiego Jurkiewicz w Płocku; 
Dynaburgskiego baron Engelhard w Lipnie; 
Bobrujskiego Dobrowolski w Płońsku i hono- 
rowy Sędzia Pokoju Elizawetgrodzkiego po- 
wiatu, Chersońskićj gub. Wojnów w Rypinie; 
p. o. Sędziów śledczych: pow. Kamienieckie- 
go, gubernii Podolskićj Andrejew w Sierpcu 
i l-o ucząstka Berdyczewskiego pow , Kijow- 
skiéj guber. Biełow w Prasnyszu,— Dyrektor 
Kane. Gubernatora Płockiego Link w Płocku; 
Komisarz do Spraw W łościańskich Razskazów 
w Mławie i zostający przy Warszaw. lzbie 
Sk. komisarz leśny Sztralborn w Ciechanowie. 
| Zapasowym Sędzią Pokoju w okręgu Płockiej 
| gubernii, Komisarz do Spraw Włościańskich 
| pow. Nieszawskiego Winogradów. 


WIADOMOŚCI BIRŻĄCE. 


A.—Grzeczność jest jedną z najważniejszych a 
bezspornie najmilszą enotą towarzyską, więc 
przekroczenie jéj publiczne, na publiczne rów- 
nież zasługuje upomnienie. Wychodząc ztćj za- 
| sady, uciekamy się do pośrednictwa słów dru“ 
kowanych, ażeby zwrócić uwagę publiczności 
naszćj na wykroczenia przeciwko grzeczno- 
ści, jakich się niektóre osoby w letnich ła- 
zienkach wiślanych dopuszczają : 

1° „Kto pierwszy ten lepszy“ ta zasada, 
jakkolwiek nie wszędzie właściwa, przy zaj- 
| mowaniu łazienek zachowaną być powinna: 
ci którzy przyszli wcześnićj i dłużćj czekają, 


wypisywanie adresów, oraz ostatnićj sta- 


Podróż Lipnowianina 
na Wystawę Powszechną do Filadelfii 


przez niego samego opisaną. 


(dokończenie). 


Nazajutrz przed 8-4 z rana byłem już na 
statku, który miał nus dowieść do innego, 
znacznie większego, stojącego o parę godzin 
drogi od portu na głębszćj wodzie, O punkt 
8-mój koła parowca zawarczały, muzyka na 
pokładzie zagrała jakiegoś niemieckiego mar- 


sza, czy też „Wacht am Rhein,“ i wśród okrzy- | 


ku tłumu zebranego nad brzegiem, odbiliśmy. | 


Przyznam się, że doznałem memalego wra- 
żenia porzucając brzegi Europy; żal mi się 
jakoś zrobiło, ścisnęło serce i niepokój wiel- 
ki ogarnął; radbyłbyra napowrot na brzeg 
wyskoczyć. 
statek sung? środkiem Elby wsród malowni- 
czych domków, willi i ogr dów po jéj brze- 
gach rozrzuconych, z ktorych powiewając chu- 
- stkami wybiegali mieszkańcy przesyłać nam 
pożegnanie. Wkrótce też dobilismy do o- 
gromnego parowca, przy którym przywożący 
nas, wyglądał niemal jak łódź przy berlinće. 
puszczono pomost i przy odgłosie marsza 
przesziiśmy na pokład okrętu, co miał nas 
przewieźć przez ocean, do ziemi Kolumba. 

Można sobie wystawić, co się tam w pierw- 
széj chwili działo, gdy około 800 passażerów 
wysypało się na pokład z hałasem, szturga- 


JĄC i popychając jeden drugiego. Każdemu | 


chodzilo o jak najspieszniejsze ulokowanie się 
i odszukanie podlug numeru na bilecie, wła- 


Ale już brzegi były daleko, a | 


ściwćj sobie Kabinki, oraz przekonania się, 


| ezy wszystkie jego rzeczy złożono na statku. 


Przeczekawszy dobre parę godzin zanim 
się to wszystko uspokoiło, A mając już swoją 
kabinkę odnalezioną, zabrałem się do odszu- 
kania kufra. Pomagała mi w tém i służba 
okrętowa, leez długo szukaliśmy go bezowoc- 
nie. Niemogąc w żaden sposób odnależć me- 


go pakunku, udałem się z zażaleniem do Ka- | 


pitana. 


— A mój panie, rzekł mi on, przy tak 


wielkićj ilości bagażów jaką mielismy do ex- 
pediowania, niedziw, że niewielki kufer pań 
ski mógi się z łatwością gdzieś zawie 'uszyć 
i pozostać w Hamburgu; to się przytrafia cza- 
sami. Ale niech się pan nietroszczy; odbie 


rzesz go następnym parowcem, a w przypad- | 


ku gdyby zginął wypłaci pana Kompania po 
20 marek za stopę kubiezną. (Na okrętach 
rzeczy nie na wagę, lecz na kubiczne stopy 
się przyjmują). 

— Dobrys, pomyślałem, tego tylko jeszcze 
brakowało, abym w jednćj koszuli zajechał 
do Ameryki! A pięknie mnie pociesza! Za 
stracony kufer z wartością bagażu do 1,000 


marek, mam w perspektywie odebrać tylko | 


200; niewięcćj bowien nad 10 stóp kubicz- 


nych kuferek mój zajmował. Trzeba mi by- | 


ły go assekurować; mebyłbym tyle stracił. 
Ale,—mądrzyśmy po szkodzie.  Siadłem więc 


na pokładzie i spuściwszy jak to mówią, nos | 


na kwintę, pogrążyłem się w smutnych my: 
slach. Siedziałem już tak długą chwilę, gdy 
nadbiegł ku mnie z wesołą twarzą majtek, 
zawiadamiając, że kufer odnaleziono. I mnie 


się twarz wypogodziła, a uszczęśliwiony tą | 


wiadomością, wysypałem resztę drobnćj prus- 
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Sędziami Pokoju: uczą „tkowi Sędziowie Po- | 


kićj monety co mi pozostała, w ręce tego majt- 
| ka, który dziękując, z wielkićj radości, Herr 
Grafem mnie zrobił; przyznacie, że dyplom 
na hrabiego tańszym kosztem nabyty, niż się 
to niektórym z naszych znajomych udało. 

Już dawno z widnokręgu brzegi zniknęły, 
a parowiec na pełnćm morzu pruł inorskie 
fale. Był to jeden z największych okrętów 
passażerskich, pełniących czynność między 
Hamburgiem a Ameryką; nosił on też wspa- 
niałe nazwisko „Germania“. Wielki, impo- 
| nujący postawą, silnie zbudowany, wzorowym 
odznaczający się porządkiem i czystoscią, w 
niczem nieuwłaczał przyjętemu imieniowi,— 
a dwa pośrodku wielkie sterczące kominy od 
dwóch silnych parowych maszyn, robiły mi 
wrażenie dwóch potężnych mężów kierujących 
| Geruanią. Zdawałoby się, że ta duża i silna 
| Germania, byłaby wstanie stawić czoło naj- 
gwałtowniejszym burzom i uraganom, lecz że 
na tym świecie „vanitas vanitate et omnia va- 
nitas“; przeto i ja nie bardzo ufałem w siłę 
naszćj Germanii i nieraz dreszcz mnie prze- 
szedł na mysl, że dość może jednćj chwili 
| burzliwćj, aby zginąć wraz z olbrzymem w 
odmętach fali. Byleby tylka ta fatalna go- 
dzina niezechciała wybić wtedy, póki jestem 
mieszkańcem wspaniałćj Germanii, a co tam 
potem, to mało już mnie obchodzi: „après 
moi le dóluge*. Wybaczcie mi czytelnicy, te 
słowa Ludwika XV, ale w nich właśnie za- 
warta -jest filozofia XIX wieku: „byleby mnie 
dobrze było, mniejsza o resztę*, 


| Wprawdzie, 8 wielkich łodzi na wszelki 


wypadek, wisiało po bokach parowca.  Zapy- 
talem p'zechodzącego majtka, ile też na kaž- 
| dą zabrać osób można? 


RAS W A 


? 


py mieć pierwszeństwo; tymczasem, jak- 
olwiek nieraz zauważyliśmy, iż niektóre o- 
soby, mianowicie starsze, chociaż dłużćj cze- 
kały, jednakże dobrowolnie późnićj przyby- 


łym, których zajęcia nie pozwalały tak dłu- | 


go na kąpiel czekać ustępowały — jednakże 
zdarzało nam się również widzieć, podstępne 
zajmowanie łazienek, przed osobami dłużćj 
czekającemi, co jest wyraźnie przeciwne ele- 
mentarnym zasadom grzeczności. 

20 Kąpiący się, po największćj części nie 
uwzględniają. potrzeb osób oczekujących, ztą' 
zamiast. starąć: się w łazience przebywać tyl- 
ko tyle czasu, ile go do kąpieli rzeczywiście 
potrzeba, uważają łazienki tak jak w staro- 
żytności za rodzaj małego forum, traktując 
w nich przeróżne sprawy i dlatego zajmują 
nieraz po godzinie łazienkę, na. którą wiele 
osób daremnie oczekuje. Tego rodzaju prze 
kroczenia przęciwko grzeczności, dopnszcza 
się szczególnićj młodzież naszą obojga płci, 
chociaż ìi osoby dorosłe nie zawsze są od 
nich wyr*zumialsze. 

39 Zachowanie się kąpiących pozostawia 
również bardzo wiele do życzenia. Weho- 
dząc do łazienek, pamiętać winniśmy, że lu- 
bo zasłonięci od wzroku publiczności, nie je- 
steśmy wca'e usunięci od jéj słuchu, albo- 
wiem przez cienką ściankę z desek, niechcąc 
nawet, musimy słyszeć to, co się w łazien 
ce dzieje. O tém jednakże zupelnie zapomi- 
na młodzież głównie, chociaż niestety, nie je- 
dynie tylko rodzaju męzkiego, robiąc na głos 
rozmaite uwagi w wyrazach wprost nieprzy- 
zwoitych, tak że na nie zarumienić się mu- 
szą nie tylko panienki, ale nawet dobrze wy- 
chowani mężczyzni; lub manifestując swoje 
uczucia radości lub. bojaźni w sposób tak 
krzykliwy, iż zbliża się on więcćj do pisku 
zwierząt, niż do głosu ludzkiego. 

4°. Nakoniec jest nietylko niegrzecznóm, ale 
poprostu nieprzyzwoitóm zajmowanie łazienek 
w. części damskićj przez mężczyzn, co zmu- 
szą, panie do długiego. czekania, a naturalnie 
że jeżeli; jedna środkowa łazienka zajętą jest 
przez mężczyzn, to. dwie sąsiednie, jeżeli nie- 
ma, w.nich gości rodzaju męzkiego, muszą 
stać próżne, dopóki się ten jeden mężczyzna 
nie, skończy kąpać; a jednak widzieliśmy jak 
tęgo. nawet nądużycia się. dopuszczano. 


——— 


zm: Dwadzieśćia pięć: do trzydziestu najwy» 
żej, 4. nić mi. 
siącą, gdzież więc reszta się pomieści w razie 
wypadku? 

= Ha! jak. Bóg da. 
z Nie, bardzo mnie tą odpowiedzią pocieszył 
i upewnił; zacząłem wtedy żałować, że wy- 
brawszy się w: tę morską. podróż, niesprawi- 
łem sobie; przedtém Boytonowskiego. ubioru 
do, pływania; byłbym przynajmnićj nieco spo- 
kojniejszy. 


Niemyślę się; tu, wdawać, jak Wiktor Hugo. 


w swych „Pracownikąch Morza“, w zbyt szcze- 


gólowe opisywanie parowca. Jeżeli opis mój, 


niezadowolni Łaskawych Czytelników, to mo: 
że. zechcą, odezytać sobie. Rozdział V, księgi 
8.6j, tom, I go o statku Durande, z „Pracow- 
ników Morza*, a ten, mam nadzieję, najwy- 
bredniejszym ich wymaganiom. zadość-nczyni. 
zeby, mieć wyobrażenie o wielkości okrętu, 
dość będzie powiedzieć, że około 800 passa- 
żerów i 200 załogi, to jest blisko 1000, osób 
ginęło w nim, mieszcząc się z wszelką wy: 
godą, Podzielony ną trzy piętra, na samym 
spodzie mieści łądunek i prowiant, w górnych 
zaś. piętrach, mąszynerją: statku. i mieszkania, 
radkiem. są. sale. jadalne i. Conversations-sale 
z. góry oświecone, gdzie wszystko do uprzy: 
Jemnienia podróży znależć można, jakoto: pis- 
ma, bibliotekę zaopatrzoną w książki w kilku 


bokach sali, znajdują się. numerowane kabin- 
ki vel kajutki sypialne, z łóżkami jedno nad 
drugiem. . Opisane tu wygody i uprzyjemnie- 
nia, znajdują się tylko w Lój.i Il-ćj klassie, 


między któremi niewielka. zachodzi: różnica, 


0. razem ze 240, a nas jest. blisko ty- | 


iezkach pianino, szachy, karty i t. p. Po, 


| już tych wygód jest pozbawiona.  Wyższćj 


| patycznych. Umierać tylko na statku nie- | 


KORRESPONDENT PŁOCKI. 


Nie chcąc być zbyt rozwlekłymi, pomijamy | 


inne niestoso » ności i nieprzyzwoitości, jakich 
się niektórzy z kąpiących dopuszczają, są- 
dząc, że i te słów parę wystarczy, ażeby 
zwrócić uwagę tych, dla których są pisane j 
przypomnieć im, iż wszędzie a szczególnićj 
w miejscach, gdzie się zbiera publiczność, z 
godnością i należytą grzecznością zachować 
się należy. 


> W przeszły Wtorek p. Kahne magik- 
magnetyzer dał drugie przedstawienie w miej- 
seowym teatrze. Zadziwiająca zręczność, nie- 
ujęta okiem szybkość poruszeń, przemian i t.d. 
słowem wszelkie pozory czarodziejskości, —0- 
bok wielkićj naturalności w zachowaniu się 
na scenie, zaskarbić potrafiły dla sztukmis- 
trza, szczere względy zebranćj publiczności. 


= Przy sądach okręgowych mają być usta- 
nowione posady stenografów; na posady zaś 
te będą mogły być podobno mianowane ko- 
biety. 


, — W tych dniach w miejscowym szpitalu 
Św. Trójcy, umarła niejaka Maryanna Bie: 
tecka, wieku lat 100. Poprzednio czas jakiś 
przebywała w przytułku, czując się jak na 
swój wiek zupelnie dobrze. Nieszczęściem 
spadła ze schodów, skutkiem ezego zadała so- 
bie ranę w głowę, która po pięcio-dniowem 
cierpieniu pozbawiła ją życia. 


= Wystawa koni, oraz odnośnych do nich 
narzędzi i przyrządów, począwszy od wozów, 
powozów i t.p. a kończąc na uprzężach, zgrze- 
błach, podkowach it. p. odbyć się ma w War- 
szawie, w Czerwcu roku przyszłego. 


Z Drobina. Ża nadejściem wiosny niezwy- 
kły ruch pojawił się w naszćj osadzie. Na 
zgliszczach zgorzałych budowii, wyrastają no- 
we domy, z których mianowicie w Rynku, 
wszystkie niemal murowane. Ulice które 
spłonęły obeenie, zostały przez Budowniczego 
powiatu wyprostowane, a jedna z nich, mia- 
nowicie t. z. Kięza znacznie rozszerzona, a 


iw nich niektórzy z byłych właścicieli mają 
zamiaw stawiać domy murowane. Tak więc, 
postać naszćj osady znacznieby się na swą 


tak samo jak: u nas na kolei: Trzecia klassa 
klassie z niższą kommunikować się. wolno, 
gdy przeciwnie niższym przystęp do wyższej 
jest. wzbroniony, lecz i tu jak wszędzie, pie- 
niądz najszezelnićój zamknięte podwoje jest 
w stanie otworzyć, Kuchnia jest przytóm 
wcale niezła, tak jak może nią być niemiec 
ka, w przewidywaniu zaś dobrego. apetytu 
u passażerów, gdyż powietrze, no— po części 


i choroba morską zaostrzają go, homeopaty- | 
I . . . t ~ 
narzekania i stękania, a do których co chwi- 


cznemi porcyami weale, swych gości nie pasą, 
W razie zaś, jeśli kto się przeje (choć o to 
niema obawy), lub choroba morska zanadto 
kogo wymęczy, ten znajdzie. zaraz opiekę do- 
ktoraci leków podostatkiem,— nawet homeo: 


wolno, bo. kapelana niema wcale, a jeśli: zro- 
hisz to. głupstwo, to, cię bez pogrzebu wyrzu= 
cą rekinom na pożarcie. 

Liczne nasze towarzystwo na statku, było 
najróżnorodniejszą mieszaniną nietylko ludów, 
ale iklas społecznych. Mieliśmy i Anglików 
i Francuzów i. Włochów i, Rosjan i Duńczy: 
ków i Szwedów i wiele innych, jeszcze na- 
rodowości, Przewagę naturalnie stanowili 
Niemey; Żydów też: z różnych stron: świata 
nie biakowało. Spotkać zaś; można. tam było: 
bankierów, przemysłowców, kupców, tu ystów, 
artystów i t. d., najwiękezy, jednakże kontyn 
gens stanowiła emigvaeya niemiecka. Z ro- 
daków też naszych spotkałem kilku, męczo- 
nych jak ja ciekawością. wystawy, jadących. 
do Filadelfii, z, którymi zaraz, bliższą zawią- 
załem znajomość, 


„ Z początku. podróży morze było spokojne 
i gładkie, niemal jak jezioro, całe też, towar. 
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asza 
= 


korzyść zmieniła, szczególnićj zaś rynek, gdy- 
by nie ta okoliczność, że część placu rynko- 
wego na którym dawnići stał dom mieszkal- 
ny i dziś przez byłego właściciela ma być za- 
budowaną. Piękny więc plae rynkowy jak 
dawniej tak i teraz budowlą tą wznoszącą się, 
niemal na jego środku, zostanie zupelnie zesz- 
peconym. Wartoby aby osada pomyślała o 
zakupieniu tegoż placu od właściciela i pozo- 
stawiła go niezabudowanym, a strona estety- 
czna dużoby na tóm zyskała. 


Z pod Bielska donoszą nam, że dnia 15.go 
Czerwca r. b: w Boże Ciało, na folwarkach 
do parafii Łęg należących, spadła ogromna 
ulewa, trwająca od godziny trzecićj do szó- 
stój popołudniu, w skutek którćj całe pola 
w zupełności zalane zostały, stanowiąc jedno 
nieprzejrzane jezioro. Stawy i kanały, wy- 
stąpiwszy z łożysk, mnostwo ryb aa grunta 
powyrzucały, ludzie je nastepnie w wielkićj 
liczbie łowili koszami, przetakami a nawet i 
rękami. Ulewa ta jakkolwiek nawalna, nad- 
spodziewanie wielkich szkód nie zrządziia; 


| zalała tylko wewnątrz wszystkie mieszkania 


włościan, oraz budynki gospodarskie. Komu- 
nikacya między wioskami przez jakie parę 
godzin byla zupełnie przerwana: na dowód 
tego przytoczę wypadek pewnego officyalisty, 
który wracając od swego kollegi w jakiś czas 
po tój powodzi, w głównój alei do dworu 
prowadzącćj, wraz z koniem został do poło- 
wy zalany, a idący za nim włódarz ze wsi 
w podwórze, zaledwie głowę na powierzchni 
wody mógł utrzymać. 


W N-rze 34 Ogniska Domowego czytamy: 
„W czasie żniw* obrazek wiejski p. Waleryę 
Marrónć; „O oszczędności groszowćj* p. J. 
Jęleńskiego; „,O najzwyczajniejszych przyczy- 
nach; chorób“ przez pr. d-ra łuczkiewicza; 
„Słowianie iHyryjscy* przez A. H. Kirkora; 
„Z domu i dla domu“; w dodatku: ,,Dzien- 
nik podróży na około świata”. 

Treść 25 numeru Przeglądu Tygodniowego: 
„Sport „Z Galicyi';/ „W sprawie Romanty. 
zmu*; „Neron, obraz Hen, Semirądzkiego*; 
„Sylwetki Współczesnych, Mr. Dupanloup: 
„Podbój państwa atmosfery*; Czterdzieści dni 


- żeglugi balonem Browna“; Przegląd. piświen- 


rzystwo najweselćj się zabawiało. Drugiego 
dnia jednakże. zerwał się dość silny wiatr za- 
chodni i morze się nastożyło, a piętrzące się 
bałwany, jak gniewna ninńka, że dziecka u- 
śpić niemoże, gwałtownie. kolysać parowiec 
zaczęły.  Fizjonomie naszego towarzystwa 
aria też zaraz, inny zupełnie charakter. 

nać było jakiś niepokój i trwogę. Twarze 
się poprzedłużały i 'pobladły i powoli. całe 
towarzystwo się rozpierzchnęto ustępując do 
swoich kabinek,  zkąd* dochodziły. rozmaite 


la służba: okrętowa z różnemi naczyniami bie: 
gala: Z obawy abym niezostał pociągnięty 
rzykładem drugich, umknąłem z niewielu 
innymi, których choroba morska: niedotknę- 
ła, na pokład, gdzie: przypatrywaliśmy się 
rozburzonym morskim falom. Ale niewiele 
mi to pomogło; wkrótce i ja uledz musiałem 
przykrój konieczności, przed którą: nigdzie 
schronić się: niepodobna było. 


Szczęściem niezbyt długo; to trwało. Pod 
wieczór: wiatr uspokoił się nieco, zmieniając 


kierunek od południa, lecz zato czekało nas 4 


coś daleko: groźniejszego od' fal. morskich. 
Podniosła się tak gęsta mgła, że: latarń zas 
pałonych na przodzie okrętu; ze środka tako 
wego: dojrzeć nie było można. sys 

Wpływaliśmy: też właśnie w cieśninę Kales 
tańską, gdzie liczne snują się okręta, naraże= 
ni więc byliśmy. każdćj chwili nw spotkanie, 
To też: i najodważniejszych. obawa: ogarnęła; 
nikt: niemiał: ochoty: udać się: na' spoczynek; 
wszyscy czuwali. Cała załoga byłą ow pore 
szeniu; pozapulano  licznę* latarnie, dawano 


= 


U 


i 


sygnały: petardani, a'dwię potężne trąbysprzy 
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nietwa włoskiego“; „Błędne ogniki“; „Echa* 
ete, 


KORRESPONDENCYE. 


Z Lipnoskiego, 4 Czerwca 1876 r. 
(dalszy ciąg). 


Na pozór trudno uwierzyć, że służebność 
pastwiskowa, przysługująca włościanom, ich 
własne. gospodarstwa niszczy i w niezadługim 
czasie do ubóstwa doprowadzi. Spójrzmy na 
grunta włościańskie w dobrach rządowych, 
kolonialnie oddawna urządzonych, jak np. 
Dobrzejowice, Szembeków, Zieloną puszezę, | 
Łażynek. Brzozówkę, lub Łąkie: do parafii 
Skępe należące i t. p., zwykle nie posiadają- 
ce pastwisk wspólnych, œ tóćm mnićj jakich- 
bądź przysługujących słażebności. Tam co 
najmnićj trzechj:'olowe gospodarstwo jest nor- 
mą rotacyi; ugór święcie zachowany, a tém | 
stmóm dający możnosć raeyonnlnćj uprawy | 
gruntów. W bardzo wielu miejscowościach, | 
jak np. w Kujawach, jeżeli już nie ogólnie 
wprowadzony zasiew rapsu zimowego, koni | 
czyn, a nawet marchwi lub buraków pastew- | 
nych, końskiego zębu i urządzone lucerniki; | 


to też inwentarze u nich są w odpowiednićj | 
ilości, często nawet w poprawnych rasach; 
zwiększa się ilość i dobroć nawozów, co przy 
często napotykanem marglowaniu, lub nawoże- 
niu czarńoziemem z innych miejscowości bra- 
nym, darzy ich obfitym zbiorem roślin kłoso- 
wych i innych. 

Przeciwnie, jedźmy traktem publicznym nie | 
znając miejscowości, a wnet dopatrzymy się, | 
gdzie z dóbr rządowych rozkolonizowanych, | 
wjechaliśmy na grunta wsi prywatnych. Tam 
chłop pastwiska. nie potrzebuje, według jego 
ograniczonego poglądu, mając do syta. cudze- | 
go; na swe zawołanie, nie czuje też potrzeby | 
zachowania odpowiedniego kawałka. dla sie- 
bie; ugór tem samem uważa za rzecz zbytko- 
wą, przewraca ziemię na, wszystkie strony, o 
wydobrzeniu, jćj niema pojęcia, i. skutkiem 
tego. obsiewa, pola od jednego końca do dru- 
giego. 

Za tóm pójść musiało i poszło, że gdzie 
przed dziesięciu laty widywaliśmy bujną we- | 


| 


ł 
kominach, w które parę puszczano, wyły prze» | 
rażliwie jak trąby. archanioła. | 

Płynęliśmy: tak kilka godzin. wśród grobo- 
wych ciemności, bez żadnego wypadku, Na- 
raz, nastąpiło tąk silne wstrząśnienie statku, 
że wiele osób aż popadało. Jednćj chwili 
posłyszeliśmy trzask okropny na przodzie o- | 
krętu, krzyki i popłoch w załodze. Nie po- 
trzebowalismy pytać jeden drugiego co się 
stało; każdy się domyślił, że zetknięcie dwóch 
okrętów. | 

Wieść straszliwa, jak blyskawica, rozbiegła 
się -szybko po całym statku, że jest przedziu- 
rawiony na przodzie i niebawem zatonie, a 
okręt co wpadł na nas, spokojnie popłynął 
dalej, Wkrótce też istny dzień sądny. nastą- 
pikana pokładzie naszego parowca. Ten po- 
ploch, to zamieszanie, te krzyki rozpaczy, ten 
lament, któżto opisać zdołał] | f 
_ Spuszezono łodzie; tu rozpoczęła się dopić- 
ro wałka o byt. Wszyscy rzucili się roz- 
paczliwie do ucieczki; wielu toczyło z sobą 
zacięta bójkę na śmierć, a silniejsi spychali 
słabszych do morza. Kapitanowi z zalogą 
zaledwie udało się: przeprowadzić kobiety i 
dzieci na trzy łodzie, torująe sobie drogę bro- 
nia- i rewolwerem; dwóch zaś majtków có nie- 
chciało słuchać jego rozkazów i cisnęło się 
do_ łodzi przed innymi, — wystrzałem, trupem 
położył Łodzie odbiegły jedna po drugićj, 
a pozostałych na statku coraz większa roz- 
phcz | ogarniała. Ja widząc, że już dwie ostat- 
nie spuszczają, rzuciłem się, też rozpaczliwie 
do-nich - grożąc rewolwerem każdemu, kogo 
na drodze napotkałem. Ale nie miałem cza- 
su dobiedz; już jedna łódź odbiła, druga zaś 


Bi 


przepelniona poszła nw dno ze wszystkimi co 


KORRESPONDENT PŁOCKI. 


3 


getacyą, tam obecnie chwastami zanieczyszczo- 
ne pola, i jak to zwykle nazywają—zaledwie 
brat brata urodzi, a widok inwentarza, tak 


| zwanćj chudoby, litość w przejeżdżających o- 


budza. 

Przez wiele systematów i prób świat prze- 
chodzić musi, wiele strat dotkliwych ponieść, za- 
nim ocenioną właściwie zostanie nienaruszal- 
ność eudzćj własności i jéj błogie następstwa. 

Wszystkie pisma, wyłącznie rolnietwu kra- 
jowemu poświęcone, a nawet gazety, pomię- 
dzy sprawozdaniami, z różnych okolie nadsy- 
łanemi, wielokrotnie wykazywały stan gospo- 


| darstw w powiecie Lipnoskim, a w wielu ra- 


zach wyższość jego nad innemi, w kierunku 
postępu. 

Zmmieszkując od lat dwóch tę okolicę, nie 
mieliśmy możności ani pretensyi ocenienia 
istotnego położenia, tém samém do wykaza- 
nia niedostatków w pomienionych opisach, a 
tóm mnićj do postawienia nas w charakterze 


| krytykujących. 


Szczególny przecież zbieg okoliczności 
wpłynął na zwiedzenie przez nas dóbr Czer- 
nikówek, których opis szczegółowy wkrótce 


podobno przedstawiony będzie czytelnikom | 


Tygodnika rolniczego. Nie wiemy z jakiego 


| punktu zapatrywał się sprawozdawca, zapew- | 


nie z punktu naukowego i oceniającego ogól- 
ne urządzenie pomienionych dóbr; my zatóm 
dodamy, że się tak wyrazić musimy, pogląd 
plastyczny, to jest że objechawszy pola w 
części zdrenowane, w daleko większćj zmar- 
glowane, z uprawką pod nastąpić mający w 
r. b. zasiew pszenicy, aż do siedemnastn cali 
głębokości doprowadzona; urodzaje wszelkie- 
go rodzaju zbóż nic do życzenia więcćj nie 
przedstawiające, i pod względem wegetacyi 
na wszystkich polach równe; inwentarz do 
chodowy i roboczy w odpowiednićj ilości i 
gatunku wyborowym, iż mówimy ten pogląd 
plastyczny jest miłym i pouczającym. Za ta- 
kiemi wzorami pospieszajmy. Nie mamy po- 
trzeby zwiedzania postępów u graniczących 


z nami kulturtregerów, ani ogrodowego go- | 


spodarstwa Belgijskiego Nikt nie przesko- 
czył w szkołach: w roku jednym z klassy 
pierwszćj do szóstćj, więc oglądajmy i uczmy 
się na swojskiem, skoro jest wzorem dla nas; 
dobiegłszy do klassy szóstej, może złożymy 


ja zajęli. Przód statku z nadzwyczajną szyb- 


| kością pogrążał się w głębie morskie, wszy- 


sey cofali sią ku tyłowi okrętu unoszącemu 
się w górę; wdzierano się na maszty, na liny 
i drabinki masztowe. Niektórych szał roz- 
paczy tak- owładnął, że się bez namysłu rzu- 


cali w głębie morskie; jakiś Amerykanin wy- | 
się y aj 


strzałem z rewolweru odebrał życie najprzód 
swćj żonie i dwojgu dzieciom, następnie sobie 
w. łeb' wypalił. 
garniać; jeszcze chwila a pokład zaleją bał- 
wany; już woda do stóp moich sięga. Rzuci- 
łem się gwałtownie ku masztowćj linie, chcące 
Ja. pochwycić, lecz chybiłem eela; posłyszałem 
tylko jakiś trzask złowrogi pod sobą i ezu- 
lem jak: przepaść morska” mnie chłonie. Za- 
mknąłem oczy i tejże chwili ujrzałem całe 
szczęście moje domowe, ukochaną żonę, male 
dzieci, — wszystko to niknące dla mnie na 
zawsze. Rzucilem się raz jeszcze dobywając 
sił ostatka, a niemogąc znieść tego przykrego 
widoku, otworzyłem z wysileniem oczy sze- 
roko, przerażonym wzrokiem wodząc do koła 


. . . . . . . . . . . . . . 


Zmalaztem się we. własnem łóżku, tylko w 
bardzo. niewygodnćj: pozycyi, z powodu: za- 
klęśnięcia materacy. Słońce przez okno we 
sote promienie rzucało do pokoju, a przy łóż: 
ku w rannym negliżyku stała żona, Oturłem 
pot kroplami osiadły na czole i swobodnie 
odetchnąłem. 


— Bój się Boga, co tobie jest; czyś ty cho- | 


ry?. rzucasz. się. jak w konwulsyach na łóżku, 
aż materace się pod tobą zarwały. 


Rozpacz i mnie zaczęła o= | 


a e 


w odpowiednim terminie rocznym examin i 
to z uwagą, jak to bywało ongi w patentach 
szkoły agronomicznćj w Marymoncie „Z wy- 
sokim dla kraju pożytkiem“; wówezas z więk- 
szą korzyścią przejedziemy się po Belgii. 
Odznaczające się gospodarstwo w Czerni- 
kówku wywiera pewien: wpływ i na sąsiadów. 
Właściciel dóbr Steklinek już drenował pad- 
wórze gospodarskie i ogród owocowy, a dó 
podobnego ulepszenia pól ugodził technika 
z Czernikówka, wyuczonego przez właścicie- 
la tychże dóbr, który obok czynności do speł- 
nienia w miejscu jego zamieszkania pozosta- 
jacych, wykształcił dla siebie. pomocników, 
przy pracy których, a sporządzonym przez 
siebie planie i nadzorze, obok Sęszek do na- 
bycia w Czernikówku znajdujących się, jest 
w trakcie zawarcia ugody o drenowanie pól 
w Steklinku, które co do gatunku gleby, — 
stojące w klassie II-ćj pszennćj, jedynie tej 
| amelioraeyi oczekują, aby przy racyona'nem 
w czasie uprawy postępowaniu, przedstawiły 
| kiedyś produkcyą, równającą się osławionym 
gospodarstwom angielskim. / (dok, n.) 
c RZEK 


Przepłynęło Wisłą pod Płockiem: 


Dnia 19 Czerwca: Z Gdańska do Warszawy 
2 berl. 1,160 but. kwasu siarcz., Lilpopa. 

Dnia 20 Czerwca: Z Gdańska do Warszawy 
1 berl. 800 becz. cementu, Baumann; 1 ber. 
30 łaszt. sody, Ferszmana; 1 berl. 60. łaszt. 
żelaza i 70 Ł. sody, Lilpopa; 2 ber. 60 łasz. 
towar. kolon., Orda; 1 berl. 25 laszt. sody, 
J. Simmlera. Z Galicyi do Gdańska 3 trat. 
drzewa towar., Lengara; 3 tr. drzewa tow., 
Goldglassa. i 

Dnia 21 Czerwca: Z Tykocina do Grdańska 
7 trat. drzewa tow., Fińskiego. Z Gdańską 
do Warszawy 1 berl. 35 fasz. asfaltu, War- 
szewera; 1 berl. 35 łasztów asfaltu, Mejera. 
Z Wyszogroda do Gdańska. 1 berl. 32 łasz. 
żyta, Goldszmidta.. Z Warszawy do Gdań- 
ską 6 berl. 180 Ł. otrąb, Slezingiera. 


Miejscowe sprawozdanie targowe. 


Płock, dnia 22; Czerwca: pszenica rs: 6:50 
do 7.65; żyto rsr. 5.50—5.65; jęczmień: tsr, 
4.20—4.50; owies rsr. 3.75—4,90; groch rs. 


łem żonie; śniło mi się, że tonę na: oceanie 
płynąe do Filadelfii! 


Głośny śmiech był: odpowiedzią. 


— No, spodziewam się, że odpadła cię już 
| ochota jechania: na wystawę do Filadelfii. 


— Wcale nie, bardzo się mylisz, odrzekłem, 
broniąc postanowień. swoich i godności, lecz 
byłem całkowicie jéj: zdana. 


Wtem wszedł służący, niosąc na: tacy: ga* 
zety i listy z poczty. Pierwszy list odpieczę- 
towany był od X., który przepraszając mnie 
| bardzo, pisał: że z powodu zbyt ciężkiego /u- 
biegłego roku, znacznych klęsk i strat w go- 
spodarstwie ete., w żaden sposób oddać mi 
w tym roku pożyczońćj summy nie' może. 


— No, ciesz się, rzekłem do żony, list jej 
podając. X.... pieniędzy nie oddaje, nie będę 
| mógł jechać do Filadelfii. 

— Qzyż tylko dlatego? 


Uśiniech mój był dostateczną odpowiedzią, 
że nocna moja wyprawa na Wystawę do Fi: 
ladelfii, była mi zupełnie wystarczającą i' że 
nie życzyłbym sobie przeistaczać ją w rzeczy: 
Wistość. 

Józef z.nad Drwęcy. 


| 
— Dzięki ©: Panie Boże, że to łóżko a 


nie okręt i nie morze pod niem, odpowiedzia: 


4 


a 
6.15—7.00. Rzepak na Lipiec rs. 8. Para | 


na jesień rs. 10.20—10.50. 

Warszawa, dnia 21 Czerwca: pszenica rs. 
7.80—8.40; żyto rsr. 5.55— 5.75; jęczmień 
rs. 4.50—4.65; owies rs. 4.35—4.50, Oko- 


wita wiadro 648, —6549, gar. 221—213. 


Stan Kassy: k. 


rsr. 


z 29 Maja 
; Sah 7,00 
Pozostałość gotowizny z d ZAD 147,008 64 
31 Maja 7 i ; 
AE O a 3 , 922 
wpłynęło od TEE 20 [18 Czerw 50,184 92?/4 


i 197,193 562/a 
wypłacono od PEMAN 54,004 31 


7 o 
fa Ozer. P? [19 Czerw. 


Pozostałość gotow. na dzień 7/19 Czerwca 


Portfeil: 


wexli szt. narsr. k, 
Pozostałość z dnia O ia 1,126 497,669 79?/a 
skupiono od ję gne. po?lio Cz. 91 40,586 26 
1,217 538,256 052/a 
wykupiono od Aan po 7/9 Cz. 104 44,105 95 


Pozostałość na dzień 7/19 Czerwca 1,113 494,150 102/4 


TEATR. W Niedzielę, d. 25 b.m. ostatnie 
przedstawienie p. Kahne: CZĘŚĆ Ii II ma- 
gia, CZĘŚĆ III magnetyzowanie Greczynki, 
przy oświetleniu ogniem bengalskiem, 


OGŁOSZENIA. 


Lista osób, które po za obrębem Płoc- 
ka raczyły podjąć się łaskawie pośred- 
nictwa w przyjmowaniu przedpłaty na 
„Korrespondenta Płockiego. 

w: Ciechanowie W. Pan J. W, Zborowski. 


Raniecki. 
H. Grzegorzewski. 
N. Dobrzyński. 


» 
w Gostyninie J 
» Kutnie 


„ Lipnie » Jul. Kowalski U. P. 
EA „— Teodor Neuman. 
w Łomży „  Zagrzejewski U.R.G. | 
„Mławie » Juljan Laskowski. 
„ Płońsku „ A. Krzeszewski. 
z „ L. Klamborowski. 
w Przasnyszu „  Kryłów, Sek. Urz. P. 
„ Pułtusku „ Ludwik Kraft. 


A » Rafalski. 
w. Raciążu » Łukaszewski. 
„ Rypinie „  Wojezyński. 
» Wyszogrodzie L. Dobrski. 


W kraju i w Warszawie przyjmują | 
przedpłatę wszystkie znaczniejsze Księ- | 


garnie i Kantory prenumeracyjne, — w 


Płocku osoby upoważnione i biuro | 


Red. Korr. Płoc, 


Wydawca „Korrespondenta Płockiego‘, | 


ma zaszczyt uprzejmie prosić WW. FP. 
Urzędników biur poeztowych o poro- 
zumienie się z nim, co do pośrednictwa 
w przyjmowaniu przedpłaty i o łaska- 
we podjęcie się takowego. 


ZARZĄD STOWARZYSZENIA SPOŻYWCZEGO 


„ZGODA 


CZAS PRENUMERATY 
pism peryodycznych i Korrespondenta Płockiego, 
na kwarta 3-ci t. r. 515 


142,189 252/e | 


WARSZAWSKA FABRYKA MACHIN, 


KORRESPONDENT PŁOCKI. 


Nr. 49 


F SZABRANSKI 


Właściciel Składu Materjałów Aptecznych i Farb 
W PŁOCKU. 


Ma honor zawiadomić Szanownych intere- 


| santów, iż posiada w swym składzie znaczny 
| wybór okularów, binokli, konserwów do oczu, 


potrzebującym dobiera według prawideł na- 
uki stosownie do wzroku, tamże można dostać 
pojedyńczych szkieł do okularów, gdzie zara- 
zem uskutecznia się wprawianie tychże. 
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Potrzebny jest Oficyalista 


| nieżonaty do dóbr Skrwilno dla zastępowania 


właściciela w interesach administracyjnych i 
handlowych. Wymagane są świadectwa lub 
dowody kwalifikacyjne, które nadesłać należy 


do właściciela dóbr Skrwilno, stacya poczt. | 


Rypin. 
w Redakcji Korr. PŁ. 


W Dobrach STEKLIN, powiecie Lipnoskim 
otkrytą została 


KOPALMA WAP 


hydraulicznego w znacznych rozmiarach; po 


Bliższe infornacye powziąć można 


632—3— 


| rozbiorze chemicznym okazało się 98 %/0 czy- 
| stego wapna, zdatnego jako materyał do fa- 


brykacyi cementu. Ktoby sobie życzył z te- 
go korzystać, zechee osobiście zgłosić się na 
miejsce lub listownie odnieść się do Właści- 
ciela Dóbr Steklin, przez Lipno. 
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GŁÓWNY SKŁAD 


E EBLI GIETYCI 


Adolfa Machenbaum i Sp. 
w Warszawie, Marszałkowska N 62. 


Sprzedaje prawdziwe Wiedeńskie krzesełka, 
609 po Rs. 22 za tuzin. 5—4 


„Grzyb drzewny * 

Z którego podejmuje się oczyszezać budo- 
wle już psujące się, lub zdrowe, od takowego 
zabezpieczam z gwarancyą kilkoletnią. 

A. CISZEWSKI. 


Majster Budowniczy w Mławie. 3—3 


643 


| 
| 


Saden z moich kundmanów rozsiewa o 
mnie fałszywe pogłoski, psuje mi opiniją na- 
padając na mnie publicznie, pisząe i nawet 
drukując paszkwile—a to z przyczyny, że mu 
kilkakrotnie robiłem ubranie na kredyt, a 
w końcu, po długiem wyczekiwaniu zapłaży, 
zmuszony byłem udawać się do Magistratu, 
a gdy takowy nakazał mu zapłacić co się na- 
leży, to w miejsce pieniędzy zmuszony byłem 
brać stare graty, jako to: szafy i t. p. 

Panowie rzemieślnicy! nie tylko kunsztu 
krawieckiego alei inni, ostrzegam Was, miej- 
cie się na baczności z takiemi kundmanami, 
gdyż w miejsce wdzięczności za kredyt, sta- 
rają się w procencie krytykować swoich kre- 
dytorów. 

661 M. Lubelski, krawiec z Płocka. 


SKŁAD MATERJAŁÓW APTECZNYCH I FARB 
Kempnera w Płocku. 


Zaopatrzony zo.tał w znaczny zapas Farb 
olejnych w rozmaitych kolorach. Pokost pa- 
rowany skoro-schnący. Lakiery Vernixy, oraz 
Farby suche i tarte. Pędzle w rozmaitych ga- 
tunkach i wielkości, wszystko po cenach jak 
najumiarkowańszych; także Gips rolny po 
kop. 90 za eentnar z workiem. 665 


Skład wód mineralnych- lekarskich, ze źródeł 
czerpanych, przy aptece Magistra Farmacyi 


LEONARDA ZIEMINSKIEGO, 
w Warszawie, ulica Marszałkowska, naprzeciw 
Zielonego - Placu. 

Zawiadamia, że nadeszły wszystkie wody 
mineralne naturalne, tegorocznego wiosenne- 
go czerpania, z zdrojowisk krajowych i za- 
granicznych, mianowicie: Austryjackich, ‘ak 
Galicyjskie, Węgierskie, Czeskie i t. d.; z Nie- 
mieckich: Szlązkie, Bawarskie, oraz z prowin- 
cyi Nadreńskich, a także Belgijskie i Francuzkie. 

Nadto Skład otrzymał produkta źródłowe 
do kąpieli mineralnych potrzebowane, jak: 
Szlamy, ługi, błota, mydła i sole, oraz wewnątrz 
używane pastylki i sole mineralne. Przytem 
pastylki z Podpuszczki Rejnerskićj do przyrządza- 
nia Serwatki, która tym sposobem otrzymana 
pod względem smaku i łatwego trawienia za- 
leca się przed wszystkiemi innemi. 

Przytem nadmieniam, że przyjmują się. ob- 
stalunki piśmienne i Skład wyseła takowe do 
domów ina kolej bez doliczania kosztów od- 
wózki do tychże, oraz na żądanie dodaje się 
bezpłatnie broszury o używaniu wód. 


4—4 625. L. ZIEMIŃSKI. 


IODLEW O W. 


NARZĘDZI RÓLNICZYCH 


WARSZAWSKA FABRYKA 


MACHIN, VARZEDZI ROLNICZYCH 1 ODLEWÓW 


Skład główny przy ulicy Senatorskićj, Nr. 29. 
' MA HONOR POLECIĆ: 


Wszelkiego rodzaju machiny i narzędzia rolnicze, trwałych i prostych syste- 


TE 


mów, jako to: pługi, brony, drapacze, extrypatory, walce pierścieniowe, siewniki rzutowe 
i rzędowe, oryginalne Sacka maneże, młockarnie, wialnie, młynki, arfy, sieczkarnie, sie- 
kacze, szarpacze i wiele innych w rolnictwie i przemyśle mogących mieć zastoso- 
wanie. Posiada na składzie Lokomobile, Młocarnie parowe, Źniwiarki i Kosiarki z naj- 
sławniejszych fabryk angielskich i amerykańskich: jakoteż znaczny zapas Pomn 
wszelkiego rodzaju, zacząwszy od rsr. 10 za sztukę. Wyrabia na wielką skalę 
szafy ogniotrwałe, które powszechne uznanie zyskały. 


Wyroby téj fabryki mogą być nabywane na kredyt Bankowy. 


UWAGA. Ceny części zapasowych do pługów Cichowskiego i innych, od 1-go 
Stycznia r. b. obniżone zostały. 52—16 
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Wydawca Z. Rościszewski. 


JosBoxemo Ilemaypow. — Ileuaramo Bs Iacukok TyóepEckoń Tunorpatiu, 


Redaktor odpowiedzialny J. Dunkel 


